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Rok III. 


ROZWÓJ 


lianik polityczny, przemysłowy, tktownioy,płkozay i taredki, ilustrowany. 


Sobota, dnia 25 marca (7 kwietnia) 1900 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane” na 1-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne egłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kop.) Reklamy i Nekrol o gie po 15 kop. za wiersz petitowy. 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa ża bezpłatne. Rękopismów drobnych nie zwracamy. 


NADESŁANE. 


Dr. medycyny |. Łukasiewicz | 


f 
| 
Akuszerya. Choroby kobiece. 
| 


Przyjmuje od godz. 8—11 rano i od 5—7 popołudniu. 


PIOTRKOWSKA 101. 


LARLAD DLA CHORYCH JA OUY 


D-ra W. GARLIŃSKIEGO 


dla przychodzących chorych otwarty 
Codziennie od godziny 10 r. do 
I popoł. i od 5 do 7 wieczorem, 


W Niedziele i Święta tylko od 10 do 1. 
Cena za poradę jednorazową kop. 50. 


Łódź, Piotrkowska 93. 
dom W-ch Braci Kopczyńskich. 
Łóżka dla chorych. 


Dr. A. SOŁOWIEJCZYK 


Wyłącznie choreby. dzieci | wewnętrane. 
DEF” Piotrkowska Aè [I5. iE 


Przyjmuje od 9—10 rano | od 3—5 pp. 


W LECZNICY CHORÓB ZĘBÓW 


i jamy ustnej, 
— Piotrkowska Nr. 3l, dom p. Bergera 


18 urządzona specyalna pracownia 


SZTUCZNYCH 


z kauczuku, w złocie i bez podniebienia. 


Dentysta G. JOCAWED 


Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 


Sztuczne zęby (bez podniebienia), oraz leczenie i plom- 
bowanie zepsutych zębów. 
SBB Dla blednych od godz. 9 do 10 rano. -Æti 


Z D  NE A E EE 
KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Rudosława. 
SALON artystyczny Bartkiewicza, Zawadzka % 3. 


WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotrkowska X 31. | zatwierdził rząd portugalski. Towarzystwo to 


TEATR ZIMOWY „Victoria“ (ul. Piotrkowska Jk 67). 
Gościnny występ Towarzystwa dramatycznego Cz. Janow- 


skiego. Popołudniu „Urszulka*, sztuka Gabryeli Zapol- | 


skiej. Początek o godzinie 8-ej. 

Wieczorem - „Zaczarowane koło*, baśń dramatyczna 
w 5-ciu aktach Rydla. Foczątek o godzinie 8=6j. 

TEATR LUDOWY w gmachn Sellina przy ulicy Kon- 
stantynowskiej. Przedstawienie popołudniowe, „Majster 
i czeladnik*, komedya w 2-ch aktach Korzeniowskiego, 
„Ulicznik warszawski* wodewil w 1-ym akcie; koncert 
graphofonn i „Mazur“. Początek o godzinie 3-ej. 

Wieczorem „Szewc arystokrata“, obraz z życia ludu 
w 5-ciu aktach ze śpiewami i tańcami Puechniewskiego. 
Początek o godzinie 8-ej. 

CYRK Devignó'go na Zielonym Rynku.  Przedsta- 
wienie popołudniowe, początek o godzinie 4-ej. Przedsta- 
wienie wieczorne, początek o godzinie 8-ej. 

PRODUKCYE „Mikrografa*, w sali koncertowej przy 
ulicy Dzielnej. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

ZGROMADZENIA: 

— Zebranie tokarzy żelaznych w mieszkaniu starsze- 
go cechu, Pańska XM 28. 

— Zebranie cechu wzeladzi stolarskiej, 
R 71. 


Widzewska 


Pojutrze. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dobrosławy. 
SALON artystycsny Bartkiewicza, Zawadzka % 3. 
WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotrkowska 8 31. 


CYRK Devignó'go na Zielonym Rynku. Poezątsk 
przedstawienia o godzinie 8 wieczorem. 


HbeHzasżapza. 


Na wschodniem wybrzeżu Afryki, na oceanie 
Indyjskim leży zatoka Delagoa, której wody oble- 
wają posiadłości portugalskie, ciągnące się waz- 
kim pasem powyżej kraju zulusów i krainy swa- 
zów wzdłuż wschodniej granicy Transwaalu. Za- 
toka ta słynie z najlepszych w Afryce portów, 
z których najważniejszy Laurenzo - Marques połą- 
czony jest koleją żelazną z Pretoryą. Odległość 
z Laurenzo-Marques do Pretoryi, licząc po linii 
kolei żelaznej, wynosi około 430 kilom. w kraju, 
z małym 'wyjątkiem, dobrze żaludnionym i boga- 
tym. Nie więe dziwnego. że od samego początku 
wojny, anglicy mieli apetyt na zatokę Delagoa, 
stąd bowiem dostaliby się daleko prędzej i ła- 
twiej do Pretoryi aniżeli przez Bloemfontein, lub 
też od strony Mafekingu. 

O zawładnięcie zatoką Delagoa Anglia sta- 
rała się oddawna; wtym eelu nawet zawarła ta- 
jemny układ z Niemcami, na mocy którego, wra- 
zie finansowych kłopotów Portugalii, oba uma- 
wiające się mocarstwa nabyłyby jej posiadłości 
afrykańskie, z tem atoli zastrzeżeniem, że przy 
ich podziale zatoka Delagoa dostanie się Anglii. 

Kłopoty finansowe Portugalii wyniknąć mo- 
gły wskutek decyzyi sądu rozjemczego w przed- 
miocie kolei z Laurenzo-Marques do granie Trans- 
waalu, o którą spór Anglia i Portugalia oddała 
pod rozporządzenie rządu szwajcarskiego, jako 
sędziego polubownego. 

Istota tego sporu przedstawia się jak na- 
stępuje: 

W r. 1883 amerykanin Mae Murdo otrzymał 
od rządu portugalskiego koncesyę na budowę ko- 
lei żelaznej od portu Laurenzo-Marques, w zatoce 
Delagoa, do granicy Transwaalu. Mae Murdo 
utworzył towarzystwo akcyjne, którego ustawę 


uzyskało wyłączne prawo na budowę wspomnia- 
nej kolei i jej eksploatacyę, przyczem rząd por- 
tugalski zobowiązał się nie udzielać nikomu kon- 
cesyi na budowę linii konkurencyjnej, na prze- 
strzeni 100 kilometrów ma półnoe i południe od 
koncesyonowanej linii, Towarzystwu przyznano 
prawo ustanawiania dowolnie i regulowania taryf, 
bez potrzeby uzyskiwania zatwierdzenia rządu. 
Jednocześnie Portugalia zawarła umowę z rzą- 
dem portugalskim, na mocy której rząd ten zobo- 
wiązał się, jak tylko kolej żelazna z Laurenzo- 
Marques będzie gotową i dosięgnie granicy Trans- 
waalu, poprowadzić ją dalej na własnym teryto- 
ryum aż do Pretoryi. Umowę tę zatwierdziła An- 
glia z mocy zwierzchniczych praw nad Transwaa- 
lem. Mac Murdon prawa swoje odstąpił kompanii 
angielskiej, która. niektórych wymagań koncesyi 
nie wypełniła. Wówezas Portugalia, której układ 
o kolej nad zatoką Delagoa niemało przyczynił 
kłopotów i doprowadził do demonstracyi floty an- 
gielskiej u ujść Tagu, uznała koncesyę za nie 
byłą i nałożyła sekwestr na kolej żelazną. Towa- 
rzystwo angielskie wystąpiło w r. 1891 do rządu 
portugalskiego z zażądaniem zapłaty 1,750,000 
funtów szterlingów, z tytułu strat poniesionych 
z racyi sekwestru i cofnięcia konceByi. 

Po wielu notach dyplomatycznych ze strony 
Anglii i Stanów Zjednoczonych Portugalia przy- 
znała, że postąpiła niesłusznie i wyraziła goto- 
wość zapłacenia strat. Dla określenia ich roz- 
miaru wyznaczono w r. 1891 sąd polubowny, 
złożony ze związkowych sędziów szwajcarskich 
Bleza i Soldana, profesora uniwersytetu w Bazy- 
lei, Greislera i dr. Brustleina, w charakterze se- 
kretarza, przyczem Portugalia zobowiązała się 
po upływie sześciu miesięcy od daty ogłoszenia 
wyroku zapłacić wyznaczoną sumę. 

Dziewięć lat sąd zajmował się tą sprawą, 
zanim doszedł do wyroku i może jeszezeby go 
nie wydał, gdyby nie nacisk Anglii, Fakt ten 
dał nawet powód lordowi Salisbury'emu do wy- 
rzeczenia lekteważącego zdania o międzynarodo- 
wych sądach polubownych, w których zwolenni- 
cy powszechnego pokoju tyle pokładają nadziei. 
Zdanie to, wyrzeczone przez lorda premiera An- 
glii w izbie gmin, pobudziło sędziów berneńskich 
i w dwóch posiedzeniach wydali wyrok, skazu- 
jący Portugalię na zapłacenie 15,314,000 fran- 
ków w sześć miesięcy od daty wyroku. Wyrok 
ten wywołał ogromny hałas w Auglii na rząd 
szwajcarski i na sądy polubowne, które wedle 
zdania anglików niezdolne są do wydania wyro- 
ku sprawiedliwego. 

Anglia żądała 25,000,000 rb. a przysądzono 
jej zaledwie piątą część tej sumy. Niedość, Au- 
glia była silnie przeświadczoną, że Portugalia 
nigdy nie będzie w stanie zapłacić odszkodowa- 
nia a tem samem będzie zmuszoną sprzedać Au- 
glii lub wydzierżawić zatokę Delagoa. 

Tymezasem rząd portugalski natychmiast po 
wydaniu wyroku oświadczył, iż przysądzoną na- 
leżność wypłaci w terminie, nie uciekając się ani 
do wewnętrznej ani też zewnętrznej pożyczki. 

Nie ulega zresztą wątpliwości, że gdyby te- 
go potrzebował, pożyczyłoby mu jej każde z mo- 
earstw, przedewszystkiem zaś stowarzyszenie 
przyjaciół boerów, utworzone w Ameryce północ- 
nej, Anglia nie dostanie więc, przynajmniej na- 


2 


razie, zatoki Delagoa, nie owładnie portem Lou- 
renzo Marques, by posiąść zupełnie otwartą dro- 
gę do stolicy i serca Transwaalu. 

Wyrok berneński fatalnie popsuł szyki an- 
glikom, rozwiał nadzieję, że marsz z Lourenzo 
Marques do Pretoryi, rozpoczęty jednocześnie 
z atakiem od strony Bloemfontein, upokorzy wre- 
szcie boerów i do uległości ięh zmusi. Buller 
przygwożdźżony przez boerów w górach Smoczych, 
Metuen zatrzymany pod Kimberleyem, pozostaje 
więe felim. Robertsowi rozprawiać się samemu 
u boerami, których lotne oddziały otaczają go 
zewsząd, podsuwająe się zuchwale pod mury 
Bloemfonteinu i rozbijając oddziały angielskie, 
zaopatrzone w działa, taż pod bokiem głównej 
kwatery angielskiej. sw) 


KRONIKA, 


Swięcone dla biednych. Za tydzień o pół- 
nocy dzwony świątyń Pańskich ogłoszą światu 
wieść radosną o Zmartwychwstaniu Tego, co umarł 
na Krzyżu i męczeńską Swą śmiercią świat od- 
rodził. 

Ale radosae Alleluja" nie "we wszystkich 
sercach radosnem odezwie się echem. 

Są przecież serca litościwe, są ludzie, któ- 
rych w dzień wielkiej uroczystości Zmartwych- 
wstania do czynu pobudzi. 

A czynów tych'sporo potrzeba, bo o pomoce wo- 


łają: Przytułek starców i kalek, tych bezsilnych, ` 


którym pomoc i opieka należy się w pierwszym 
rzędzie; Przytułek noclegowy, jedyne schronienie 
dla uajuieszczęśliwszych, bo własnego pozbawio- 
nych kąta. 

Dla zasilenia więc wsparcia tych biedaków, 
dla tego, aby im w dzień Zmartwychwstania 
Alleluja! radosnem w sercu zabrzmiało echem, 
grono ludzi dobrej woli urządza w wielu skle- 
pach sprzedaż rabatową, która trwać będzie od 
dziś uż do Wielkiego Czwartku. 

„Przy sprzedaży rabatowej asystować będą 
panie: 

W sobotę 7 b. m.: w sklepie p; Bąkow- 


skiej (skład czekolady „Riese i Piotrowski,“ Piotr-. 


kowska 43), od godziny 4—8 — pani Daleszyń- 
ska i panna Sokołowska. 

"W niedzielę 8 b. m.: w sklepie kwiato- 
wym p. Stasika (ul. Dzielna) od godziny 3—8— 
p-ni Augustowa Olszewska i pani inż. Bujno. 

W poniedziałek 9 b. m.: w sklepie 
„Warszawska Konkurencya* od godz. 4—8—p-ni 
Tauber z córkami; 

w sklepie materyałów piśmiennych S. Skrzy- 
wanek od godz. 10—3—p. Mogilnieka z córkami; 
od 3—8—p-ni Kamińska z córkami. 

w aptece Głuchowskiego (Dzielua) od 10— 
3 pp. Maurycową Sprzączkowska, M, Łubina z cór- 
ką, od 3—10 d-wa Gorska i inż. Brukalska; 

w sklepie kwiatowym „Julianów“ od 3—8 
pp. Auna Reks, M. Mantey. 

We wtorek 10 b. m. w składzie aptecz- 
nym Raszkowskiego od 4—9 pp. Stebelska, A. 
z Emdów Heppen; 

w składzie papieru b:ci Altmann—pani R. 
Eisuerowa, i panny Ratte; 3—8 pani Wilkoszew- 
ska i panny Wróblewska i Bukowiecka. 

Dalszy ciąg listy podamy w numerze na- 
stępnym. 

Z Chrześc. Tow. dobroczynności. W dnia 
wczorajszym o godzinie 8 wieczorem w sali po- 
siedzeń Towarzystwa dobroczynności pod' prze- 
wodniectwem prezesa p. I. Kunitzera, odbyło się 
posiedzenie tegoż Towarzystwa, na którem posta- 
nowiono: 

1) Sprawę budowy przytułku dla obłąkanych 
w Kochanówce z przyczyn niezależnych od To- 
warzystwa, odlożyć do uastępnego zebrania, ma- 
jącego się odbyć w miesiącu maju r. b. 

2) Na delegata, mającej się odkryć 3 ochrou- 
ki, z ramienia Towarzystwa dobroczynności wy- 
brany został p. W. Kamiński, 

8) Dla zasilenia funduszów, mającej się otwo- 
rzyć ochronki 3-ej, przeznaczono odsetki od le- 
gatu b. p. W. Landau. 


4) Prosić urządzających na dochód Towarzy- 
stwa dobroczynności koncerty lub zabawy, zwra- 
cać się bezpośrednio do Towarzystwa z zawiado- 
mieniem v dniu urządzeń, a to w celu uniknięcia 
na przyszłość, aby zabawy te nie urządzane były 
jednocześnie z zabawami urządzanemi przez To- 
warzystwo dobroczynności, o czem winni zawia- 
domić uprzednio komitet zabaw, urządzający te 
przedstawienia, 

5) Urządzenie tomboli naznaęzono na dzień 
8 i 9 lipca w Helenowie. 

6) Do przytułku przyjęto 6 pensyonarzy. 

— W poniedziałek dnia Y b. m. o godzinie 
8 wieczorem w sali posiedzień Towarzystwa do- 
broczynności odbędzie się posiedzenie zarządu 
Przytułku dla starców i kalek. 

— Ną ul. Wólczańskiej N 139 w domu p. 
Rahla mieści się t. zw. bazar Towarzystwa do- 
broczynności, w którym biedni za nizkie ceny za- 
opatrują się w noszoną już odzież. Ponieważ po- 
pyt ua odzież duży, a podaż mała, bazar nie jest 
w stanie zadowolić klienteli, przeto odwołuje się 
do osób wspaniałomyślnych o zasilanie bazaru tego 
starą odzieżą, w którą na nadchodzące Święta 
mógłby się zaopatrzyć niejeden biedny. 


"Z S$ekeyi technicznej, Wczorajsze posiedze- 
nie członków Sekeyi technicznej rozpoczął od- 
czyt p. E. Wagnera p. t. „O sztucznym ciągu 
pod kótłami*. Budowa kosztownych wysokich 
kominów fabrycznych nie podoba się ameryka- 
nom, którzy środek ten podniesienia ciągu w pa- 
lenisku zamieniają przez użycie sztucznej wen- 
tylacyi, polegającej albo na wtłaczaniu powietrza 
przez popieluik, albo na wyciąganiu z ostatniego 
kanału dymowego. Dla spalenia zupełnego 1 kg. 
węgla; wytwarzającego 7500. kaloryi— potrzeba 
7,5 kubieznych metrów powietrza o tempera- 
turze 0°? ©. 

Wielkość ta zmienia się przy różnych gatun- 
kach węgla niewiele, ponieważ zmiana jej zależy 
od mało różniących się od siebie zawartości 
w opale węgla i tlenu. 

Zadaniem komina jest odprowadzenie pro- 
duktów spalenia możliwie wysoko, a działanie 
jego wywołane jest różnicą wagi ciepłego i chło- 
dnego powietrza. Ilość gazów wychodzących 
z komina zależną jest od jego przekroju i szyb- 
kości ciągu. Szybkość ciągu i wielkość rusztu 
mają ważny wpływ na dokładność spalenia 
węgla. 

Szybkość ciągu regulować można zasuwą 
komiuową, zwiększając lub zmniejszając opór ga- 
zów wychodzących. Szybkość ciągu mierzy się 
przyrządem zrobionym z rurki szklanej, wygiętej 
w formie litery U, w której nalaną jest woda 
zabarwiona. Jeden koniec rurki łączy się za po- 
mocą rurki gumowej z kanałem dymowym a dru- 
gi pozostawia otwartym; w ten sposób gazy wy- 
ciągają powietrze z rurki połączonej z kanałem 
i woda się w rurce podnosi. l 

Odezytując na skali w milimetrach różnicę 
poziomów, wiemy, jak wysokim jest ciąg w ko- 
minie. Wiemy więc, że drzewo można spalić 
przy ciągu 5 mm., antracyt zaś i miał węglowy 
potrzebuje 32 do 35 milimetrów. Normalnie ciąg 
powinieu mieć 10 do 30 milim., gdy jednak 
chcemy wydajność kotła więcej wyzyskać—na- 
kłaść trzeba grubszą warstwę na ruszty i zwię- 
kszyć siłę ciągu. Trzeba jednak baczyć, by ciąg 
w kominie nie był zbyt słabym, gdyż mały do- 
pływ tlena nie pozwala na dokładne spalenie 
węgla, eo najlepiej da się zauważyć przez gęsty 
czarny dym wychodzący z komina, który jest 
niczem więcej, jak niespalonemi cząsteczkami 
węgla. Lecz ciag nie powinien być również zbyt 
silnym, gdyż spalanie następuje bardzo szybko, 
a korzyść otrzymywana z węgla przez kocioł 
zbyt mała względnie do jego kolorycznej war- 
tości. Węgiel składa się z wodoru, tlenu i węgli, 
oprócz małych domieszek siarki, soli, krzemion- 
ki i t. p. Podezus palenia węgiel łączy się z tle- 
nem w stosunku 6:8 i wówczas otrzymujemy 
tlenek węgla; albo w stosunku 6:16 dając nam 
kwas węglany. Ostatni stosunek jest prawidłowy 
i do niego powinien dążyć każdy opiekujący się 
działaniem kotłów parowych; spalanie a zatem 
i siła koloryczna węgla przy otrzymywaniu kwa- 
su węglanego są zupełnie wyzyskane. 

Teoretycznie dla spalenia 1 kg. węgla na 
tlenek węgla potrzeba 5,7 kg. powietrza, a do 
spalenia 1 kg. węgla na kwas węglany 211,4 kg. 
powietrza. Metr powietrza przy stanie barometru 
760 mm. waży 1,29 kg., dzieląc więc wagę po- 
wietrza przez tę liczbę otrzymamy ilość powie- 


trza potrzebną do spalenia w metrach sześcien= 
nych. Jednak w praktyce ilość powietrza teore- 
tycznie wykazazą należy podwoić. 

Ponieważ kotły dla osiągnięcia dobrego wy- 
parowania niekoniecznie powinny pracować z wy* 
soka siłą ciągu, przeto zwolennicy zamiany Ko- 
minów na wentylatory na tej okoliezności opie- 
rają potrzebę zaprowadzenia wentylatorów. 

Następnie prelegent opisał ssanie powietrze 
przez wentylatory przy otwartym popielniku, 
wykazując korzyści jakie się osiąga przy regu* 
lowaniu biegu wentylatora a co idzie za tem 
szybkości ciągu. 

Pomimo jednak licznych korzyści sposób ten 
ma jedną olbrzymią wadę, gdyż odciągając gazy 
na niewielką wysokość, nadzwyczaj szkodliwie 
działa na zdrowie okolicznych mieszkańców, 
w konkluzyi przeto prelegent zaznaczył. że po- 
mimo zysków materyalnych i technicznych, prze- 
mawiających za sztucznym ciągiem, kominy dö- 
tąd używane są najlepszym znanym środkiem 
do odprowadzania gazów kotłowych. 

Drugim punktem posiedzenia, było sprawo: 
zdanie p. Niedźwieckiego z prób dokonywanych 
nad wartością pilników z nakładkami. Według 
zdania p. Niedźwieckiego pilniki te jakkolwiek 
na razie droższe od zwyczajnych, ale w użyciu 
i pożytku z wydajności pracy przynoszą do 50% 
oszczędności w perównaniu z ostatniemi. Nad 
sprawą tych pilników wynikły bardzo ożywione 
dyskusye. 

Na zakończenie przewodniezący p. Bendet- 
son zawiadomił, że zapisy na wycieczkę do 
Ostrowca w celu poznania tamtejszych zakładów 
przemysłowych w dniach: 6, 7 i 8 maja r. b.— 
trwać będą do dnia 15 p. m. Zapisy przyjmuje 
sekretarz sekcyi. i 

Przyszłe posiedzenie odbędzie się w dniu 
20 kwietnia, na którem p. L. Gole wypowie od- 
czyt „O lampach elektrycznych, łukowych i ża- 
rowych.* 

Szkoła handlowa w Zgierzu. Z mocy ogło- 
szonego w nr. 52 „Zb. praw“ rozporządzenia, 
ustawa szkoły handlowej w Zgierzu zostaje 
zmieniona w ten sposób, iż „młodzież wyznania 
starego zakonu ma być przyjmowana do szkoły 
z takim obrachunkiem, ażeby liczba ich nie prze- 
chodziła 40 proce. ogólnej liczby wstępujących 
do szkoły“. . 

Spółka” budowlana. Słyszeliśmy, że kilku 
przedsiębiorców budowlanych w Łodzi zamierza 
założyć w mieście naszem spółkę budowlaną, na 
wzór arteli, istniejących w głównych miastach 
Cesarstwa. 

Spółka podejmować się ma budowy domów 
reperacyj i t. p. robót budowlanych. 

Z Towarzystwa opieki nad zwierzętami. 

W duiu wezorajszym w lokalu majstrów 
tkackich o godzinie 84 wieczorem odbyło się ze- 
branie członków tego Towarzystwa, na którem 
przeczytano i zatwierdzono sprawozdanie kasowe 
za rok ubiegły 1899. Przychód: składki człon- 
ków Towarzystwa (od 3 do 25 rb. rocznie) wy- 
niosły w 1899 r. sumę 569 rb. 78 kop.; rozchód: 
jak utrzymanie kancelaryi, woźnego, książki i ma- 
teryały piśmienne 555 rb. 6 kop.; saldo 10 rb. 
72 kop., a z remanentem lat poprzednich fundusz 
Towarzystwa wynosi 560 rb. 48 kop. 

Przeczytano także sprawozdanie z lecznicy 
Towarzystwa, mieszczącej się przy lokalu pp. War- 
rikowa i Kwaśniewskiego, przy ulicy Milsza. 
W ciągu roku leczono 72 chorych zwierząt, z tej 
liczby 68 koni, 2 psy i 2 kozy, na stałe lecze- 
nie przyjęto 25 koni, które przebyły na kuraeyi 
174 dni klinicznych. Pod względem rodzaju cho- 
rób, zwierzęta podzielone były na 2 kategorye: 
ambulatoryjnych i stacyonowanych. 


Leczono: ambnul. "stac. 
obrażeń 29 9 
chorób organów krążenia krwi 4 1 

„n oddechowych 3 
„ trawienia 10 4 
„ ruchu 30 6 
„ skórnych 2 — 


Chorób zakaźnych: 

Nosacizna u konia 1 

Tężce 1 

Operacyj dokonano 44, 

Z liczby leczonych 25 zwierząt w lecznicy 
wyzdrowiało 20, czyli 80%, padło 5, czyli 20%. 

Członków rzeczywistych w ciągu roku ubie- 
głego liczyło T-wo 154. 

Następnie przystąpiono do wyboru nowego 
prezesa i członków zarządu, na których jednogło- 
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Śnie powołano na prezesa rz. r. st. inżyniera 
P. Romualda Zaćwilichowskiego i na 3 członków 
zarządu pp.: Ludwika Sóderstrema, Dobranca 
1 Aleksandra Zymmera, oraz postanowiono powię- 
kszyć liczbę opiekunów cyrkułowych do 3 w każ- 
ym cyrkule. 

Poruszoną także była ważna kwestya urzą- 
dzenia Pogotowia ratunkowego dla zwierząt, któ- 
ra jednakże po odebraniu z Wiednia instrukcji, 
wprowadzonej juź od dawna w życie wtem mie- 
ĉie, będzie rozpatrzona i przedstawiona na na- 
stępnem zebraniu. 


Konkurs. Dowiadujemy się, że grono lekarzy 
tntejszych powzięło zamiar ogłoszenia konkursu 
na referaty, dotyczące pewnych specyalnych py- 
tań natury czysto praktycznej. Lekarze, wycho- 

Ząc z założenia, że stanowisko ich w społeczeń- 
stwie wymaga po za wiedzą fachową pewnego 
1 to znacznego wyrobienia obywatelskiego, że 
Często interesy lekarzy, jako ladzi zarobku, 
wchodzą w kolizyę z wymaganiami osób lub in- 
stytucyi, zapewniających ich byt, że pozatem 
codziennie niemal ma się do czynienia ze spra- 
wami, w których wiedza teoretyczna wchodzi 
W kolizyę z praktyką życia— doszli do wniosku, 
że wszelkie sporne kwestye tej natury należy 
rozwiązać siłami zbiorowemi, t. j. drogą jaknaj- 
szerszej wymiany zdań. Za najodpowiedniejsze 
tznano urządzanie konkursa, o ile zbierze się 
odpowiedni fundusz, projektowane bowiem są 
również nagrody pieniężne. Do jury mają być 
zaproszeni lekarze zamiejscowi, w. ich liczbie 
ilka powag z Warszawy. 

Inicyatorowie konkursu projektują podział 
tematów, przedstawionych do publicznej dysku- 
syi, na dwie grupy. Pierwsza ma obejmować 
sprawy ogólniejszej natury, druga— poszczególne 
kwestye praktyczne. Na początek projektodawcy 
mają zamiar do I grupy włączyć następujące 
sprawy: 

1 Stanowisko lekarza fabrycznego. Czy le- 
karz fabryczny winien być uważany jako pra- 
cownik fabryki (a zatem być zależnym od 
zarządu fabryk), czy teź jako jednostka zupełnie 
samodzielna, niezależna od wskazówek kierowni- 
ków fimansowych danego przedsiębiorstwa. 

2) Czy pożądanem jest utworzenie i w ja- 
kiej formie przy fabrykach pomocy lekarskiej 
specyalnie dla kobiet (akuszerki, kobiety-lekarze, 
sprawa utworzenia inspektorek fabrycznych.) 

Do drugiej grupy włączono pytanie, które 
w ostatnich czasach wywołało żywą dyskusyę 
wśród lekarzy, a mianowicie: czy należy urzą- 
dzać lecznice w domach prywatnych ewent. czy 
wejście do lecznic może być współnem z wejś- 
ciem dla lokatorów? 

Odznaczone lub nagrodzone referaty będą 
ogłoszone w pismach lekarskich. 


Lista składek na święcone dla biednych. Zło- 
Żyli na cel powyższy w naszej Redąkcyi M. 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Drobne iskierki. — Spółka rzemieślnicza. — Ziarno. 
Święto drzew. — Muzeum osobliwości. — Wiosna, 
Święcone dla ubogich. 


Najłatwiej wyplenić wady, które kiełkować do- 
piero poczynają na niwie społecznej, bujnym kło- 
sem pokrytej. Lecz aby dojrzeć te źdźbła w po- 
wodzi zieleni, która na wiosnę niwę zaruniła—lub 
wśród złocistych łanów dojrzewającego zboża— 
potrzeba oczów ostrowidza. 

Takim też wzrokiem obdarzeni być winni 
publicyści, w mowie potocznej dziennikarzami 
zwani, bo ich zadaniem właśnie dostrzedz te 
złowróżbne ździebełka i wskazać je ogółowi, ba- 
czące przecież pilnie, by nie tracili drogiego czasu 
na pielenie nieszkodliwych, choć śmiesznie ja- 
skrawych kwiatków, gdy tymczasem zjadliwy 
Sporysz wyrasta lub bujna, nieużyteczna miotła 
tłumi wzrost ziarnonośnych kłosów. Tymczasem 
ktokolwiek zada sobie pracę i pilnie śledzi 
dzienniki nasze, ileż razy dostrzeże w nich mrów- 
czą pracę, tępiącą na małym kawałeczku roli nie- 
winne, choć nikomu niepożyteczne ziela, gdy 
© rozpanoszonej na całym łanie miotle nikt nie 
myśli. 

Toezą się podjazdowe walki o lada głup- 
stwo, co spłynęło ze stalówki domorosłego kore- 
spondenta lub tuzinkowego reportera; wytykamy 
sobie nawzajem drobne usterki, nieodłączne od 
gorączkowej pracy i natury ludzkiej, bo ten tylko 
nie błądzi, kto nie nie robi, a całe stosy tema- 

w i spraw publicznych, pierwszorzędnego zna- 
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ROZWOJ. — Sobota dnia 7 kwietnia 1900 r. 


Sprzączkowski, w miejsce sprzedaży rabatowej, 
rb. 20 (z tych 10 rb. na Przytułek dla starców 
i kalek, 10 rb. do dyspozycyi redakcyi. 

M. Łuba, zamiast sprzedaży rabatowej, rb. 15 
(z tych 5 rb. na Przytułek noclegowy, 10 rb. dla 
najbiedniejszych do uznania redakcyi). 

Miesięczne zebranie kelnerów odbędzie się 
w poniedziałek 9 b. m. o godzinie 34 po połud- 
niu w mieszkaniu przewodniczącego p. Przybyl- 
skiego (Konstantynowska M 6.) 

Teatr. Jutro Towarzystwo dramatyczne p. 
Czesława Janowskiego powtarza - po południu 
„Urszulkę*, wieczorem ząś „Zaczarowane koło“. 

We wtorek w teatrze Victoria dają przed- 
stawienia artyści warszawskiego teatru Rozmaito- 
ści. Odegrane będą „Miłostki* Schnitzlera i „O Jó- 
zię* Bałuckiego; w obsadzie: panie Tekla i Irena 
Trapszówny i Szymanowska, tudzież pp.: Bole- 
sławski, Nowicki i Śliwieki. 

Zamówienia na bilety przyjmuje kancelarya 
teatru codziennie od godziny 12-ej do l-ej w po- 
łudnie. j 

Z giełdy łódzkiej. Wczorajsze zebranie gieł- 
dowe odznaczało się brakiem wszelkiego ożywie- 
nia i chęci do zawierania tranzakcyj. Ceduła 
z tego powodu nie notowała żadnych obsolutnie 
tranzakcyj. 


Pogotowie ratunkowe dniach 4, 5 i 6 b. m. 
było wzywane do 34 wypadków, a mianowicie: 
6 stłuczeń, 2 rany tłuczone, 4 cięte, 2 złamania 
kości, 4 zaniemożenia, 2 ataki nerwowe. 2 ataki 
epileptyczne, 2 zuiwucia, zmiażdżenie, zwielnię- 
cie, obłęd, utrata przytomności, omdlenie, kurcz 
żołądka, 4 razy nie zastano poszwankowanych. 
Po udzieleniu pomocy 11 odwieziono do szpitala; 
jednego do domu, innych oddano we właściwe 
ręce. 

Drożyzna metali. Pomimo panającego za- 
stoja w naszem mieście, ceny metali, nżywanych 
na odlewy do części maszyn, podniosły się do 
niebywałej wysokości; poprzednio płacono za 1 f. 
mosiądzu 19—20 kop., funt mosiądzu czerwonego, 
tak zwanego rotgusu, 24—25 kop. najwyżej, funt 
cyny angielskiej 55 kop. Obeenie zaś ceny tych 
artykułów są o wiele droższe: funt mosiądzu żół- 
tego płacą najmniej 25 kop., czerwonego „rotga- 


| su“ 30 kop., cyny angielskiej 75 kop. 


Sprzedający, tak znaczne podwyższenie een. 
tłómaczą dużemi zapotrzebowaniami miejscowych 
firm wyrobów metalowych, z czego wnosić nale- 
ży, że zastój nie dotkuął przemysłu metalurgicz- 
nego. 

Wypadki, W dnin wczorajszym na ulicy Mikołajew= 
skiej pod % 86 Ludwik Leder, 38 lat mający, napił się 
przez pomyłkę jakiegoś kwasu. Przybyłe Pogotowie ratun- 
kowe odwiozło go do szpitala Czerwonego Krzyża. y 

— Tegoż dnia na ulicy Rokicińska szosa M 18, bla- 
charz, Lejzor Blejman 34 lat mający, uderzony został że- 
lazem w głowę i uległ silnemu porłuczenin. 

— Tegoż dnia .ną ulicy Mydlanej pod 14, 6-letnia 
córka robotnika fabryki Birnbaum, Klara Jasińska, bawiąc 


czenia leżą odłogiem. Wygląda to tak, jak gdy- 
by kto starannie czyścił plamę na klapie sur- 
duta kolegi, nie bacząc, że na własne jego plecy 
strugami ciecze olej. rorzej jeszcze, bo ezęsto- 
kroć odbierasz wrażenie, jak gdybyś patrzył na 
sypiących sobie nawzajem sójki pod bok roz- 
swawolonych chłopców, zapominających o rozło- 
żonej książce, z której wiedzę czerpać mieli. 

Pomagaj sam sobie a Bóg ci dopomoże, mó- 
wi stare przysłowie; krzewienie więc poczucia 
samopomocy wśród szerokich warstw ludowych, 
to jedna z podwalin dobrobytu ogólnego. 


Że poczucie to nieobcem jest naszym kla- 
som pracującym, świadczy wymownie zamiar 
stolarzy łódzkich, dążący do zawiązania spółki 
rzemieślniczej w celu rozwinięcia produkcyi swe- 
go rzemiosła do możliwie największych rozmią- 
rów i wyzwolenia się od zależności ze strony 
pośredników, tak odbiorców, jako też i dostaw- 
ców surowego materyału. „Tydzień* piotrkow- 
ski donosi znów, że w tych dniach przedstawio- 
no rządowi gubernialnemu projekt stowarzysze- 
nia spożywczego „Ziarno“, zrodzony w sferze 
robotników fabrycznych w Łodzi. Stowarzysze- 
nie takie, pozwalające robotnikom zaopatrywać 
się w artykuły spożywcze, pochodzące z pierw- 
szej ręki i w doborowych gatunkach, po cenach 
umiarkowanych, niezawodnie potężnie wpłynie na 
podniesienie ich dobrobytu i nłatwi prawidło- 
we odżywianie. Z drugiej strony wpoi w masy 
przeświadczenie, że najlepszą drogą do popra- 
wienia doli jest zabiegliwość i wspólna praca, 
wszelkie zaś narzekania i jęki to rzecz nie męs- 
ka, osłabiająca siły i goryczą przepełniająca ser- 
ca bez żadnego dla sprawy pożytku, 
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się siekierą, leżącą na kominie uległa pokaleczenin głowy. 

— Tegoż dnia na ulicy Milsza pod XW 3 Ruchla 
Herszt Żona handlarza, 46 lat mająca, spadła z drabiny 
i uległa silnemu potłuczenin. Przybyłe Pogotowie po 
udzielenia pomocy lekarskiej odwiozło poszwankowaną do 
szpitala św. Aleksandra. 


TEATR. 

„Zaczarowane koło", baśń dramatyczna w 5 aktach, Lu- 
cyana Rydla, nagrodzona na konkursie imienia Paderów- 
skiego. 

Z powodu braku miejsca ocena „Zaczaro- 
wanego Koła“ nie weszła do bieżącego numeru. 

Wykonanie scenicznego dzieła tej wartości 
literackiej i najeżonego takiemi trudnościami te- 
chnicznemi, wymaga niemałych sił aktorskich 
i środków technicznych. 

Rola Maryny, młynarki, w grze pani Janow- 
skiej, to kreacya znakomicie wykonana. Rea- 
lizm doprowadzony do ostatnich granie a jednak 
umiarkowany artystycziem poczuciem. Namiętnie 
wybuchający z siłą potoku lawy demon złego, 
wcielony w kobietę o krwi gorącej, kobiety zdolnej 
nawet do zbrodni, by nie utracić ukochanego, to 
podkład psychologiczny Maryny, znamienne rysy 
jej charakteru, uwydatnione przez p. Janowską 
z niezrównaną plastyką i niepoślednią siłę dra- 
matyczną. Scena zaś obłąkania, wykonana z re- 
alizmem imponuje widzom. Bezspornie zasłuży- 
ła pani Janowska na te oklaski, któremi ją wi- 


tano i żegnano. 


Szkoda, wielka szkoda, że otoczenie nie do- 
Oprócz bowiem 
wojewody, p. Szymborskiego, grającego poprawnie 
i z powagą, chociaż bez buty magnackiej i bez 
ujawnienia tej dumy nieokiełznanej, która wojewo- 
dę w ręce szatana rzuciła; oprócz wcale dobrze 
zagranej roli Kusego przez p. Orlińskiego, świet- 
nego drwala, w osobie p. Prosznowskiego i bar- 
dzo dobrej, atrzymanej w tonie, silnie odezutej 
gry p. Micińskiego w roli głupiego Maciusia, po- 
zostali wykonawcy bardzo mało zbliżyli się do 
istoty swych ról. P. Rowiński był dyabłem Bo- 
rutą zaledwie tylko z charakterystyki zewnętrz- 
nej, nie zaznaczywszy bodaj w najmniejszym stò- 
pniu tej siły demonicznej, która grozą badzić 
powinna, a p-na Leśniawska wprost była niemoż- 
liwą, zepsuła bowiem rolę Basi wojewodzianki 
tąk, jak niewolno psać ról podobnych nietylko 
zawodowej aktorce, lecz bodaj amatorce nawet, 
jeśli grać się ją odważy. St. Łąpiński, 


- Z WARSZAWY. 


Nominacye. „Praw. Wiestn.* donosi: Urzęd- 
nik do szczególnych poruczeń przy warszawskim 
generał gubernatorze, Sziriajew, mianowany Zo- 
stał suwalskim wice gubernatorem, Pełniący obo- 
wiązki suwalskiego wice-gubernatora, ks. Łoba- 
now Rostowski, mianowany został pełuiącym obo- 
wiązki warszawskiego wice- gubernatora. 


Tenże sam „Tydzień“ piotrkowski, z którym 
dziś jakoś rozstać się nie mogę, doniósł nam 
o zapoczątkowaniu w Piotrkowie święta drzew. 
Cóż to za nowa uroczystość?—spytacie zdumieni. 


Nowa i nienowa, bo zagranica oddawna ja 
już obchodzi. Jest to taż jedna z tych dobro- 
czynnych iskierek, co ożywcze a nie niszczące 
niecą płomienie. 


Wiadomo powszechnie, jak wielki pożytek 
niosą drzewa zbiorówiskom ludzkim, oczyszcza- 
jąc powietrze, chłodząc cieniem w skwar letni, 
łagodząc zmęczony szarą, jednostajną barwą wzrok, 
widokiem kojącej jego ból zieleni. Wiadomo 
również, że tylko człowiek dziki niszczy bez- 
myślnie drzewa, człowiek zaś kulturalny hoduje 
je i staranną pieczą otacza. 


I to nam nie obce, jak tradno wpoić wśród 
naszego ludu, nawet zesfer pseudo-inteligentnych, 
poszanowanie publicznej własności, jak nie łatwo 
przekonać, nawet strojne panie i eleganckich pa- 
niczów, że drzewek przydrożnych, okalających 
ulice, lub miejsca spacerowe, niszczyć ani też ła- 
mać się nie godzi. Dowodem z trudem i dużem 
nakładem urządzona alea spacerowa w Piotrko- 
wie wzdłuż plantu kolejowego, której z racyi 
szkodników należycie zadrzewić nie sposób; do- 
wodem nasze lasy łódzkie, niszczone przez spa- 
cerowiczów, o zachowaniu się których wobec 
drzewek i drzew miałaby wiele do opowiadania 
straż leśna. 


Sadzenie więc drzewek przez młodzież i dzia- 
twę przy pewnej uroczystości, która wywrzeć 
musi na młodociane umysły silne wrażenie, jest 
pracą cywilizacyjną niemałej wagi. 
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Nadzwyczajne zebranie ogólne akcyonaryu- 
szów towarzystwa akcyjnego „Filharmonia War- 
szawska* odbyło się u p. Leopolda Kronenberga, 
Zgromadzeni akcyonaryusze przedstawiali 280,000 
rubli kapitału akcyjnego. Zebraniu przewodni- 
czył Stefan ks. Lubomirski. „Ogólne zgromadze- 
nie przyjęło i zatwierdziło wszystkie wnioski za- 
rządu, 4 mianowicie: 1) upoważniło do. przepisa- 
nia tytułu własności placów poszpitaluych, naby- 
tych pod budowę budynku i sporządzenie aktu 
kupna; 2) zatwierdziło rachunek budowniczego 
na koszty planów i upoważniło zarząd do rozpi- 
sania współzawodnictwa ograniczonego na. całko- 
wite wzniesienie budynku; 3) zatwierdziło nmo- 
wę, zawartą z p. Aleksandrem Rajchmanem, ja- 


ko dyrektorem-zarządzającym i instruacyę dla | 


tegoż, oraz regulamin wewnętrzny; 4) ustanowi- 
ło dalszą wypłatę na akcyę na 50%, t. j. 25% 
do dn. 15 lipca i 25% do dn. 15 października. 


Z KRAJU. 


Kalisz. Dotąd prawie już cała sala Tow. 
kredytowego ziemskiego zastawiona licznemi pa- 
kami, w których mieszczą się różne antyczne 
przedmioty, nadesłane na wystawę archeologiczną. 


Przedmioty te w krótkim już czasie przeniesione: 


zostaną do sali ratuszowej, gdzie też ma się od- 
być projektowana wystawa. Dotychczas najwię: 
cej okazów nadesłali pp: Józef Kobierzycki z Bo- 
gumiła, dr. Józef Stanisławski z Sieradza, Miehał 


Witanowski, kanonik Szafnieki i p. Łuniewski, | 


Ten ostatni, zamieszkały aż w gubernii siedlec- 


kiej, nadesłał siedem przedmiotów, między które- | 


mi starożytna urna zwraca powszechną uwagę. 
— Ostatni dzień jarmarku zaznaczył się spo- 
rą ilością tranzakcyj, zawartych na ogólną sumę 


50,000 rb. Konie włościańskie miały odbyt bar- , 


dzo duży, a znajdowały się między nimi dość 
ładne okazy. Wszystkich koni |rzyprowadzono 
na jarmark 700; obeenie plac jarmarczny zupeł- 
nie już opróżniony, a miasto zaległa głęboka 
eisza. 

Lublin. Komitet wystawy rolniczo-przemy- 
słowej w Lubliuie wybrał zarząd z.38-ch członków, 
powołująe: p. Eustachego Świeżąwskiego — na 
prezesa, p. Wład. Grafa na zastępcę prezesa 
i p. Gustawa Wiercieńskiego na członka -referenta. 
Następnie komitet określił termin trwania wysta- 
wy ną dni 8, mianowicie od 22 do 30 ezerwca 
roku przyszłego. Komitet ustanawiając powyż- 
szy termin, zastosował do Życzenia hodowców 
inwentarzy, który to dział przyszłej wystawy 
będzie najważniejszy. Powodowany jeduak ży- 
czeniami rolników i właścicieli ogrodów, komitet 
postanowił poczynić starania u władz w celu do- 
uwolenia skorzystania z budynków wystawowych 


~ Jest to już właściwością natury ludzkiej, że ( 


pracę rąk własnych starannie ochraniać usiłuje- 
my. Z drugiej strony sadzenie drzewek, . jako 
uroczystość ludowa, Otacza je pewną moralną 
opieką i aureolą nietykalności. Niedość, albo- 
wiem ci, eo drzewka zasadzili, interesują się dal- 
szym ich losem, a tem samem nietylko sami ich 
nie niszczą, ale i drugim nie pozwalają na wan- 
dalizm:. 

‘` Tym sposobem szczepi się wśród mas posza- 
nuowanie cudzej własności i zamiłowanie do za- 
drzewiania okolicy, wśród której mieszkają. Jest 
to więe Środek niezmiernie kulturalny, który do- 
prawdy wartoby zaszczepić na, gruncie łódzkim. 
Miasto nasze nie obfituje w zieleń. Nie liczne 
jego ogrody prywatne ustępują wciąż placu pod 
kamienice i fabryki, a ogrody publiczne, to dzie- 
ei przyszłości, troskliwej jeszcze wymagające 
opieki. 

Mój kolega ż suteryn dziennikarskich z prze- 
ciwka zarzuca mi od czasu do czasu, że sypię 
projektami jak z rękawa. Nie wiem, co lepiej. 
Czy budzić do czynu, do pracy nad dobrem 
ogółu w gromadzie, b'ć gromada to wielki esło- 
wiek, czy też szczypać się nawzajem połydksceh, 
jak głupie gęsi. którym się zdawało, że pan 
w zielonych pautalionach a soczysta trawka, to 
jedno i to samo. Ale i w ciasnych mózgownicach 
bohaterek, jednej z najndatniejszych komedyj Ba- 
luckiego, znalazło się przecieź miejsce na skom- 
hinowanie, że zewsze, co trawa to trawa, a lyd- 
ka, choć szezypanie jej przykrość sprawia osobni- 
kowi, który tej operacyi podlega, gęsiemu żołąd- 
kowi pożytku nie czyni. 
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| i urządzenia w jesieni r. p. (w końcu wrześnią 
| lub na początku października) dodatkowej wy- 
| stawy ogrodnietwa, kwiatów, okopowych nasion 
ogrodowych, owoców, przetworów kuchennych, 
| oraz narzędzi, maszyn, przyborów i przyrządów, 
mających związek z powyższemi działami. 

— „Lub. gub. wied.“ powtórzyły wydruko- 
| wane w „Mohyl. wied.“ charakterystyczne ogło- 
szenie. Oto zarząd tamtejszej akcyzy ogłosił 
| w dzienniku fakty i nazwiska osób, świadczące 
.6 odrznceniu przez urzędników akcyzy: propono- 
| wanych im łapówek. 
| Gdyby inne dekasterye poszły za tym do- 

brym przykładem. 
| W Zadzimiu pod Sierądzem zdarzył się smutny 
| wypadek. Oto dwóch synów kołodzieja, nazwi- 
| skiem- Switalsey, nabiło piastę od wozu saletrą i 
siarką, co spowodowało gwałtowny wybuch. 
Następstwem niefortunnej zabawki jest zruj- 
nowanie domu oraz ciężkie poparzenie obydwóch 
spr -ców wypadku. Starszy z braci, lat 17 ma- 
jący po długich cierpieniach przypłacił figiel ży- 
ciem, młodszy zaś 12-letni ciężkiem kalectwem. 
Stawiski. Zeszłego miesiąca zmarł w osadzie 
Stawiski gub.. łomżyńskiej $. p. dr. Karol Adam- 
ski. W sile wieku, bo zaledwie 41 lat mający, 
doktór zmarł na tyfus, którego się nabawił, le- 
cząc chorych, dotkniętych tą niebezpieczną cho- 
tobą. Śmierć szanownego i powszechnie lubiane- 
go doktora wywołała tu ogólny żal. 


| o 
Leon Tolstoj i ostania jego powieść. 


(Dalszy ciąg—Ne 80). 


Tołstoj rozpoczął swój zawód, jako objekty- 
wny powieściopisarz realista. W swoim pierwszym 
znakomitym utworze, w obszeruej powieści „Woj- 
| na i pokój“ roztoczył z iście epicką plastyką 
| i przedmiotowością niezrównanie prawdziwy obraz 

życia rosyjskiego z czasów wojen napoleońskich. 

Następnie, wnikając coraz bardziej w głąb tego 

życia, po przez wyższe i średnie jego warstwy 
społeczne, sięgnął do warstw najniższych, ludo- 
wych i tu, wiedziony «wrodzoną swą iutuicyą, od- 
nalazł i oddał z ogromną siłą najistotniejszą treść 
czysto ludzkiego bytu, przekształconą i zanieczy- 
szezoną w życiu klas wyższych przez wpływ nie- 
słychanie skomplikowanej a nawskroś materyali- 
stycznej kultury. Główny objaw tej szezero-ludz- 
kiej treści życiowej ujrzał Tołstoj w solidarnej 
między ludźmi łączności, która idealny swój wy- 
raz znajduje w ewangelicznej zasadzie wszechmi- 
łości chrześciańskiej, a praktyczne zastosowanie 
przedewszystkiem we wszystkich trudnych i cięż- 
kich warunkach życia, wymagających współdzia- 
łania i pomocy wzajemnej, 


Powiadają, że mòzg gęsi mniej wart, niżeli 
mózg cielęcy, bo móżdżek cielęcy to rzecz bar- 
dzo smaczna, o przyrządzaniu zaś smakołyków 
z mózgu gęsiego nie słychać jakoś. 

Czyliżby mózg pewnego gatunku pióro dzier- 
żących mniej jeszeze był wart od gęsiego? 

Chyba nie! Boć przecie brać pisząca musi 
głęboko kochać społeczeństwo, dla którego pra- 
cuje i głęboko orać niwę, inaczej wiatr ziarna 
rozwieje po polu, wymiecie na opokę. ` Uschną, 
ale nie wzejdą, lub staną się żerem przelotnego 
ptactwa. 

Już wiem! Łódź ma muzeum osobliwości nie 
tylko u Kreutzberga, ale i rozrzucane jeszcze po 
mieście, które być może kiedyś jakaś wprawna 
ręka zgrupaje w galeryę wielce oryginalnych ty 
pów. Są to ciekawe okazy. Ekonomiści, roz- 
wiązujący najzawilsze zagadnienia socyalne-eko- 
nomieżno-handlowo-przemysłowe z większą daleko 
łatwością, niżeli kwadraturę koła lub odualezie- 
nie wymiaru czwartego, o wynalazkach swych 
dowodzący z taką pewnością siebie, na jaką praw- 
dopodobnie nie zdobyłby się sam lord Chamber- 
lain, usprawiedliwiający „urbi et orbi“ słuszność 
| wojny w południowej Afryce. Są demokraci, któ- 

rych cała enota w rozwiehrzonych frazesach a 
| cała mądrość w kłamliwych iusynuacyach się 
mieści. Są społecznicy, gotowi siąść na konia, 
skoro już osiodłany, ale zawsze nieobecni, gdy 
poić, karmić i ujeżdżać go trzeba. Są wszystko- 
wiedze gotowi poprawiać prace Sienkiewicza i ry- 
my Słowackiego, świecić zdumionym tłumom jak po- 
chodnia, ale też jaki ona krztusić je tylko swę- 
dem i dymem nieograniczonej swej zarozumiałości, 
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stanowią całą treść życia warstw ludowych, po” 
chłoniętych przez trudy i mozoły pracy dla utrzy* 
mania bytu, a wyjątkowo tylko występują w ży” 
ciu warstw uprzywilejowanych, oddanych używa” 
niu dobrodziejstw bytu, lub upędzających się 74 
zdobyciem jaknajliczniejszych i najodpowiedniej- 
szych po temu środków, W pogoni za owemł 
środkami niema mowy o współdziałaniu ludzkiem; 
jest tylko zaciekłe współzawodnictwo, które nie- 
uchronnie prowadzi do wzajemnej między ladźmi 
nienawiści, ukrytej starannie pod niezliczonemi 
formułkami ustalonej organizacyi społecznej, kul- 
tury obyczajowej i ogłady towarzyskiej, W po- 
śród ludu, wobec braku wszystkich tych formu- 
łek, miłość i nienawiść występują w czystej swej 
treści i w całem typowem swem przeciwieństwie; 
w pośród klas wyższych, pod działaniem panują- 
cej współcześnie anti-chrześciańskiej kultury za- 
cierają się wszelkie między niemi różnice, a zni- 
mi razem przytłumione zostaje wszelkie prawdzi- 
we życie moralne i zastąpione jest przez martwy, 
a niezmiernie zawiły mechanizm urządzeń, ustaw, 
przyzwyczajeń i konwenansów. Ten mechanizm 
stanowi wedle Tołstoja, całą współczesną naszą 
cywilizacyę, ze wszystkiemi jej tak wysławiane- 
mi zdobyczami na polu działalności przemysłowo- 
handlowej, intelektualnej i artystycznej. 


Nie możemy tu poddawać rozbiorowi tych 
tak krańcowych i bezwzględnych zapatrywań 
autora; zobaczmy tylko, jak one się odbiły w pó- 
źniejszej jego twórczości, a osobliwie w ostatniem 
jego arcydziele. 

Jąkkolwiek można się nie zgadzać, a nawet 
gniewać i oburzać na bezwzględnie pesymi- 
styczny sąd Tołstoja o całej współczesnej naszej 
cywilizacyi, przyznać jednak trzeba, że przedsta- 
wił on w późniejszych swych utworach rozliczne 
ujemne objawy z nieposzlakowaną, bijącą w oczy 
prawdą, bez cienia tendencyjnej przesady i saty- 
rycznej jednostronności. 


Zapewne, ta surowa, bezwzględna prawda, 
przenikająca wszystkie obrazy życiowe Tołstoja, 
wynika przedewszystkiem z jego geniuszu twór- 
czego, pozwalającego mu dostrzedz i uprzytomnić 
sobie z nieporównauą jasnością najskrytsze i naj- 
zawilsze stosunki ludzkiego bytu, niemniej przeto 
sam sposób ujęcia i oświetlenia tych stosunków 
świadczy, że Tołstoj patrzał na nie nietylko okiem 
pisarza artysty, lecz także okiem rozjaśnionem 
wewnętrznem światłem samowiedzy moralnej, pły- : 
nącej z nagłębszych pokładów jego czysto ludz- 
kiej indywidualności. i 

Jeżeli przedmiotowa dążność artystyczna do 
wiernego i plastycznego odtwarzania zjawisk ży- 
ciowych wyłącznie nieomal panuje w poprzednich 
utworach Tołstoja, to w późaiejszych jego dzie- 
łach, obok niej i w doskonałej z nią harmonii, 
występuje wyraźna dążność podmiotowa, wyro- 
biona przez długie i ciężkie doświadczenia osobi- 


Owóż takie warunki ste poety, których ślad widoczny jest. w różnych 


wmawiając w łatwowiernych, że soból i łasica to 
jedno i to samo Bo i to zwierzątko i to zwie- 
rzątko, a obu skórki dają futro, choć nie jedna- 
kiej wartości, ale zawsze futro. 

Są jeszeze i inne ciekawe okazy. -Liczba ich 
nie przeliczona, ale niech ich tam Bóg ma w swo- 
jej opiece. 

Wiosną pokonała już nareszcie zimę. Pierwsze 
jej forpoezty, jakkolwiek nieśmiałe jeszcze i nie- 
pewne swego, zjawiły się przecież, ku uciesze rzesz, 
zmęczonych długim szeregiem dni, w których 
słońce przebijało się rządko kiedy przez Szare 
chmur opony, jakby na urągowisko, że istnieje 
a przecież ogrzewać nas nie chce. 

Zmartwychwstaje przyroda prawie jednocześ- 
nie z dniem Zmartwychwstania Zbawiciela świata, 
które już za tydzień obchodzić będziemy uro- 
czyście. 

Prastarym obyczajem na słowiańskiej ziemi 
w dzień ten nikt głodnym być nie może. 

Po ciężkiej atoli zimie wielu nietylko na 
święcone jajko, lecz wprost na suchy kawałek 
chleba nie starczy. 

Nie zapominajmy o nich. Jeszcze tydzień 
mamy przed sobą, a to bardzo wiele dla tych, 
co mają serce i niedolę bratnią odczuwać zdolni. 

Niechże się stanie zadość pięknemu zwycza- 
jowi ojców. 


Janusz, 
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Jego powieściach i pismach teoretycznych. Prze- 
dewszystkiem w powieści „Anna Korenina,* w któ- 
rej postać Lewina, podlegająca tak zasadniczej 
przemianie moralnej, jest niewątpliwie odbiciem 
Pewnej fazy w życiu samego Tołstoja. 

następuiących potem powieściach (między 
któremi wyróżnia się szezególnie krótka, ale peł- 
na treści i potężna „Smierć Iwana Ilicza*), w ko- 
medyi: „Owoce oświaty,“ wreszcie w licznych 
rozprawach, studyach i szkieach rozwija Tołstoj 
Zawsze tę samą myśl przewodnią, uwydatniającą 
przeciwieństwo prostoty i szezerości bytu ludo- 
wego, oraz fałszu, obłudy i męczącej a bezcelo- 
wej zawisłości bytu cywilizacyjnego. 

Myśl ta oświetlająca w jego powieściach nie- 
Zmiernie jasno i prawdziwie różne zboczenia 
1 potworności moralne współczesnego życia, 
występująca w jego pismach teoretycznych w za- 
znaczonej powyżej dwoistej postaci intuieyjnej 
prawdy i paradoksalnego rozumowania—w ogól- 
nym swym charakterze jest jednym z "ajpotęż- 
niejszych, najgłębszych i najbardziej a. _sadnio- 
nych protestów przeciwko fałszywym blaskom 
naszej kultury z jej wyuzdanym materyalizmem, 
wyrafinowaną obłudą i egoistyczną, antichrześci- 
Jańską obojętnością wobec najwyższych i naj- 
świętszych zadań ludzkiego bytu. 

To zaprzeczne stanowisko autora „Śmierci 
Iwana Ilieza'* względem przedstawianych przezeń 
stosunków i zjawisk życia zdaje się mu nadawać 
charakter satyryka. Istotnie w wymienionej po- 
Wieści i w kilku innych utworach Tołstoja do- 
sadna i ostra satyra przeważne posiada znacze- 
nie. Ale nie wyczórpuje ona i nie określa cał- 
kowicie powołania twórcy „Anny Kareniny;* ge- 
niusz jego sięga daleko po za obręb tego wyłącz- 
nego rodzaju poezyi. Zdolność satyryczna jest 
to zdolność jasnego widzenia i bystrego chwyta- 
nia różnych ujemnych stron bytu Judzkiego; łączy 
się ona zazwyczaj z racyonalistyczną dążnością 
umysłu i ze seeptycznem jego usposobieniem. 

Owóż umysł Tołstoja zupełnie jest obey po- 
dobnym skłonnościom i usposobieniom. Zazna- 
czyłem wyżej, że siła jego tkwi w intnicyi; skoro 
autor wejdzie na pole racyonaliamu traci zaraz 
grunt pod sobą i najdziwniejszym ulega zbocze- 
niom. Następnie Tołstoj jest człowiekiem nie- 
złomnej wiary: w niej głównie zawiera się źród- 
ło jego potęgi i podstawa jego wielkości. 

Mało jest ludzi za dni naszych, którzyby tak 
silnie jak on wierzyli w przyjście Królestwa 
Bożego i w urzeczywistnienie ideałów chrześci- 
Jańskich, Zapewne, są poeci i pisarze satyrycy, 
którzy wierzą w ideały, chociaż znaczna ich więk- 
Szość bez tej wiary się obywa. Ale i u tych, 
którzy ją posiadają, ustępuje ona na drugi plan 
wobec negacyjnych i sceptycznych dążności umy: 
słu, które stanowią istotę usposobienia satyrycz- 
nego i są główuym bodźcem satyrycznej twór- 
czości. 

U Tołstoja przeciwnie, wiara na pierwszym 
zawsze stoi planie, pozytywne ideały jej przemoż- 
nie panują nad całem życiem umysłowem; wszel- 
kie, objawiające się satyryczne negacyjue jego 
dążności są odwrotną stroną. entuzyastycznego 
porywu ku owym ideałom, są walką z przeszko- 
dami, zawalającemi drogę do nich wiodącą. 

Wobec tego słusznie może będzie nazwać 
wielkiego pisarza rosyjskiego genialnym mo- 
ralistą, który karci błędy i zboczenia współ- 
czegnej ludzkości, poucza ją o jej istotnych obo- 
wiązkach, wskazuje drogę, po której kroczyć 
Powiuna. Niewątpliwie, Tołstoj przejęty jest do 
głębi duszy moralnemi zagaduieniami naszej epoki, 
nieustannie je rozważa, stawia i oświetla wielo- 
stronnie. Pomimo tego sądzę, że nazwa pisarza- 
moralisty nie określa weale istotnej jego roli. 
Zadanie takiego pisarza polega na jasnem sfor- 
małowaniu zagadnień moralnych, oraz na racyo- 
nalnem ich uzasadnieniu, rozwinięciu i zastoso- 
waniu do różnych stosunków życia, 

Takie zadanie podjął Tołstoj w różnych 
swych pismach teoretycznych, które, jak wiemy, sta- 
nowią najsłabszą stronę jego pracy literackiej. 
Jak wiadomo, zadania podobne podejmowane by- 
wały nieraz przeź pisarzy beletrystów i poetów, 

tórzy rozwijali w swych utworach artystyex- 
nych pewne dążvości moralne, jako tendencye 
sztucznie do nich przyczepione i pozbawione or- 
Saliczuego z nimi związku. Ale Tołstoj nie ua- 
leży do ich liczby. To poeta najezystszej wody, 
W którym nie niema sztucznego, nie mechanicz- 
nie przyczepionego, którego działalność rozwija 
Się organicznie z samorodnych natehnień twór- 
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czych i przybiera wyraźne, ściśle określone kształ- 
ty pełnych życia i prawdy kreacyj artystycz- 
nych. 

Zagadnienia moralue występują w utworach 
Tołstoja nie jako ich tendecya, lecz jako ich 
przedmiot, posiadający własną swą postać i puł- 


sający calą pełnią świeżego i potężnego życia. 


Nie przynoszą one ujmy artystycznej stronie 
utworów poety, lecz owszem stanowią najwyższą 
jej zaletę, gdyż dają jej idealną jedność i har- 
monię, bez której niema prawdziwie doskonałej 
kompozycyi epickiej. (0o daje jedność poematom 
Homera? Przecież nie owe wyciągnięte z. nich 
przez pedantów szkolnych ze wuętrzne reguły i re- 
gułki, jak jedność głównego bohatera, akcyi, cza- 
su i t. p. , 

Istotę prawdziwej wewnętrznej ich jedności 
stanowi ożywiające poetę homerycznego uwielbie- 
nie dla ideała heroizmu, objawiającego się w bo- 
haterach greckich i. trojańskich, Co daje jedność 
romansom Balzaca? Uwielbienie dla ideału bo- 
gactwa i używania zmysłowego, w <którem zmate= 
ryalizowany na wskroś epik nowożytnego miesz- 
czaństwa widział jedyny cel życia. Wreszcie: co 
daje jedność utworom Tołstoja? Uwielbienie dla 
ideała doskonałości moralnej, pojętej w najczyst- 
szym duchu ewangelicznym, czyli w najczystszym 
szczero-ludzkim duchu. To uczucie, napełniające 
całą duszę poety, nadaje jedność artystyczną 
i goduość epicką jego utworom. Bez niego. roz- 
toczony w- nich obraz Życia z  niaskończo: 
nym muóstwem swych szczegółów, szczegół- 
ków i drobiazgów byłby zupełnie trywialny, cha- 
otyczny i bezduszny. I takie też są obrazy Życia 
w ogromnej większości współczesnych utworów po- 
wieściowych, pozbawionych wszelkiego łącznika 
duchowego, bo go nie było w duszach ich autorów, 
których twórczość nie nie ma wspólnego z praw- 
dziwą poezyą i z prawdziwym artyzmem. 

(D. e. n.). 


Ostatnia wiadomości. 
Mowa Delcasse go. 

Obszerniejszy tekst odpowiedzi ministra spraw 
zagranicznych Delcassć'go* ua mowę hr. d' Aunaya 
w toku obrad senatu nad polityką zagraniczną 
Francyi brzmi: Hr. dAunay wspomniał o na- 
szych stosunkach do Anglii. Nie chcę mówić tu- 
taj o Śmiesznych pogróżkach; czas jeszcze nie 
nadszedł, aby powiedzieć całą prawdę o wypad- 
kach z roku 1898, wszakże avi rząd, ani Fran- 


cya nie potrzebują obawiać się opublikowania * 


szczegółów tych wydarzeń. 

Ostatni raz było z nim już krucho, gdy cho- 
dziło o owe zaburzenia na Martynice, podczas 
których rząd w trzech czwartych socyalistyczny, 
kazał bez potrzeby strzelać do ludu. Ale tutaj 
właśnie sócyaliści dowiedli, jak dalece dorośli 
do stanowiska „rządowych“. . Gdy du Quesnay 
i Ribot zaczęli dojeżdżać gabinetowcom, zerwał 
się socyalista Carnaud i krzyknął: 
miem! Wy chcecie z kałuży krwi przelanej na 
Martynice, wyłowić dła siebie teki ministeryalne! 
Ale niedoczekanie wasze; my wolimy dzisiejszy 
rząd, bo wiemy, że się zakrystyi nie. sprzedał!* 
Naturaluie cała lewica gruchnęła brawo i wotum 
zaufania dla rządu przeszło w izbie 46 głosami. 

„W zwykłej mowie śmiertelników wykrzyk 
nik Caruauda znączy; „Niech się leje krew nie- 
winnego ludu, byle rząd był socyalistyczny i bez- 
wyznaniówy!* Gdzie się podziała socyalistyczna 
miłość ludu; eo się zrobiło z głównemi zasadami 
socyalizmu, o to przecież -nikogo głowa nie boli: 
w tem rzecz, iż gabinet się utrzymał, i że odbę- 
dzie się pierwsza na świecie wystawa pod skrzy- 
dłami opiekuńczemi ministra handlu—socyalisty! 

W klatee Waldeck-Rousseau, w kącie szą- 
kalów żółty śmiech pseudo-radóści; w kącie ty- 
grysów mruczenie rzeczywistego zadowolenia... 


Telegramy.. 


Wiedeń, 6 kwietnia. Na wspólnej naradzie 
ministrów austryackich i węgierskich wywołał po- 
ważny zatarg minister wojny, który wystąpił 
z żądaniem znacznych kredytów na powiększenie 
i nowe uzbrojenie armii. Minister wojny grozi 
ustąpieniem, gdyby jego żądania zostały odrzu 
cone. 


„Aha! rozu- | 


Bruksela, 6 kwietnia. Sprawca zamachu ze 
znał przed sędzią śledczym, że plan zamordowa- 
nia ks. Walii powziął na meetingu pokojowym, 
jaki odbył się niedawno w teatrze flamandzkim. 
Przyznaję, że miał kilku wspólników, nie chee 
ich jednak wymienić. Znajomi Sipida opowiadają 
że od dłuższego czasu opis wypadków w Afryce 
Poładuiowej wprawiał go w stan egzaltacyi. 

Bruksela, 7 kwietnia, Otrzymano tutaj wia: 
domość, że boerowie nietylko zniszczyli wodociąg 
ale wysadzili dynamitem również wszystkie zbior- 
niki z wodą. Położenie armii Robertsa bez wody 
możę. się stać krytycznem. 

_ Londyn, 7 kwietnia. We wtorek po południu 
odbyła sią w Kroonstadzio konferencya Kriigera 
ze Seiudm,  Boerowie maszerują ze wszystkich 
stron kn Bloemfontein. f 

Gen. koberts wydał proklamacyę, zakaznjącą 
wszystkim cywilnym mieszkańcom miasta opusz- 
cząć mieszkanie po godzinie 8-ej wieczorem. Do- 
konano licznych aresztowań. 

Londyn, 7 kwietuia. W Bloemfontein ogło- 
szono prawo dorażne. Wojska angielskie sypią 
z gorączkowym pośpiechem szańce. Brygady Kno- 
oxa i Clementsa przybyły szczęśliwie do Bloem- 
fontein. Południowe komendy boerów stoją w po- 
bliza miasta. 


Londyn, 7 kwietnia. Boerowie orańscy coraz 
bardziej ściągają 'do armii stojącej na północo- 
wschód od Bloemfonteinu. Marszałek Roberts wo- 
bec tego zamierza w Oranii ustanowić sądy do- 
raźue. 

Telegram milczy 0 położeniu Bloemfonteinu. 
Z tego powodu mnożą się tutaj obawy co do po- 
łożenia armii marszałka Robertsa. 

Londyn, 7 kwietnia. B. podsekretarz stanu 
W. Dawis sam widział w Pretoryi, jak kobiety 
wprawiały się w strzelaniu do celu i są zdecy- 
dowane walczyć z anglikami. Pretorya jest tak 
obwarowaną, że o jej zdobyciu nie podobna my- 
śleć Na wzgórzach, otaczających miasto, wzno- 
sza się forty, zaopatrzone w dalekonośne armaty, 
jakich anglicy nie posiadają. 

Londyn, 6 kwietnia. Korespondent „Biura 
Reutera“ między iunemi donosi, iż boerom udało 
się zabrać anglikom pod Bloemfonteinem skrzy- 
nię « papierami. tajnemi. Pomiędzy papierami 
znajdują się plany, dotyczące wtargnięcia do rze- 
czypospolitej orańskiej i Transwaalu, oraz plany 
o projektowanym ruchu wojsk z Blóemfonteiuc 
na Kapsztad przez Branfort, Winburg i Wentere- 
burg. Zabrano również skrzynię, w której się 
znajdowały dokumenty, dotyczące przysięgi bur- 
gherów, którzy się zobowiązali z anglikami nie 
walezyć, -Burgerzy ci mają się obecnie stawić 
w Kronsztadzie, do głównej kwatery dowódcy, 
który im zakomunikuje, iż przysięga niema ża- 
duej wagi, poniewaź zostali zmuszeni do jej zło- 
żenia. 


LOGIA. 


W poniedziałek d. 9 b.m., jako w dniu 


imienin 
STP. 


Maryi z Zaćwilichowskich 


Bożydar-Horodeńskiej, 


odprawione zostanie o godzinie 10-ej rano 
w kaplicy Towarzystwa Dobroczynności 
nabożeństwo żałobne, na które zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znajomych 


Córki i Zięciowie. 


Rek la my. 


Dr. MAZEL 


po powrocie z zagranicy osiadł w Łodzi, jako specyalista 
chorób skórnych, wenerycznych i moczo- 
| płciowych, 
PIOTRKOWSKA N£ 121, 


przyjmuje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 po południn. Pa- 
nie od 5 do 6 popoł. 24—140—2 


[o 
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M. SPRZĄCZKOWSKI 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA Ne 50! (nowy Ne 54). 


Nagrodzony na wystawie Paryskiej w roku 1892 złotym medalem za odstałe wina, 
ENEP" Poleca na nadchodzące święta: "u 


Wina węgierskie, Francuskie, Hiszpańskie, Reńskie, Szampańskie, Koniaki, Likiery, 
Wódki zagraniczne i krajowe, Towary kolonialne i delikatesy, oraz Herbatę firmy: 


„PIOTR ORŁOW:E 


Dostawcy Dworu Jego Cesarsko-Królewskiej Mości, której jestem jedynym reprezentantem na Królestwo Polskie. 


a€ Miody Staropolskie od 60 kop. do 10 rb. butelka. 7 


AAAA AAA AAAA AAA AAA LALALA 
DPRORPPIECTDRRERIRIRIRIDIN 


M NAISWIEŻSZA NOWOŚĆ !! =. JÈ FABRYKA KAMIEN! MŁYŃSKICH 


d 
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23239298932373937323032203020308 | 
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dodatkowy apparat. ilo stereaseapu „Polyscap”: jem 
i patentowany  „„Sterca Graphoseop'*. z: 
Przeszło 5000 sztuk. ezekowych fo- ZAKŁAD DLA BUDOWY MŁYNÓW 


ografii do Po- lyscy 1 85 sz. Tb. 2. iy A FSE A= 
Na sezonu letni nadszedł duży transport fotogra- 87! R j | T r bw T 
ficznych apparatów cd rubli 4 kop. 50 oraz 8, 7d i d ! 
Wszelkie utensylia fotograficzne po moż- Lipowa Ne 35. "zag ME” Lipowa Ne 35, 
liwie nizkich cenach. „Wielki wybór Pho- ; Francuskie kamienie młyńskie i piaskowe. Toczalniki w  różnyci 
nographów i Wałków. | rozmiarach i wielkościach. Gazę jedwabuą orygisalną szwajcarską., Walce 
Barometrów, Termometrów, Lornetek polowych, pojedyńcze i dubeltowe. Maszyny do czyszezenia zboża i kaszki, Perlaki, Ko- 
teatralnych, Double oknlary i binokłe najnow- j lerganki. Blachy stalowe dziurkowane (sztancowane) Blachy żarkowe. Pasy 
szych fasonów etu. Wszystko po możliwie niz- i skórzane. Troki Pockholz (gwajak) nalagry. Wózki doworków i towarów, Mosiężne 
kich cenach do nabycią w zakładzie optycznym j i żelazne siatki druciane. Oskardy i nożowniki, Kompletne ganki młyńskie. 
i elektrotechnicznym Maszyny do dzielenia ciasta Krany i wiudy. Sikawki de polewania ulic 
St. Lewińskiego ERED ELPA, | azęnki AO lopann. koń. OH PNE Boman. la" ORDURIK 
; rnie, maszyn o klepania kos ote. cementowe na choan 
hi Dzielna n z (a > które na żądanie mogą być układane. Orządzenia transmisyjne i zakład 
do ryflowania waley. Wszelkie reperacye wykonywają się w mej slu- 
sarni pośpiesznie. 263—52—5 
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Zawiadomiónie, < 2755 


PRACOWNIA 
Dozwolone przez Urząd Lekarski za M 4755, z dnia 8 stycznia 1900 r. 


Chemiczno - Bakteryologiczma 
Dr. St. Sérkowskiego 


AET: 


A 


Eaa 
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Po uskutecznionej 2nalizie na wzięte ze Składu Konia- 
ków D. Z. SARADŻEWA w Warszawie przy ulicy 
Marszałkowskiej N< 131, 4 próbki koviaka, oznaczone na 
etykietach, jedną, dwiema, t.zema i czterema gwiazdkami, oka- 
zał się rezultat następujący: 


Q 


IEE EEEE 


f 


KONIAK. 51% zez zi 3Y** z 4*** 
przecięt. wagi przy 15 f. c. 0.9478 0,9482 : 0,9496 0,3496 
Alkoholu poe. tralesa 46,5% 45,79 45,7%0 45,330 z £ 
Ekstrakta . <. . 0,97 te  UĘ MET ski (Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 120). 
Kwasu winnego. . . ślady, ślady, slady, ślady, i 
Części mineralnych . 0,008 0.008 0,0180 0,0146 


Analizy lekarskie mleka kobiecego, moczu, plwociny 
it. do Badania hygieniczne wody i. lodu, wód 
gazowych, napojów wyskokowych, produktów spożywczych 
(masła, mleka, pieczywa i t. d.) Analizy mydła, świec, ta- 
pet, tkanin zabarwionych i t. p. przedmiotów codziennego 


Powyższa analiza dowódzi, zę wyżej wzmiankowany koniak rzeczywi- 
ście wyrabiany jeśt z prawdziwego winnego grona i nie posiada w sobie 
zadnych domieszek spirytusu. 386—2—2 
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Apteka. M. LEINVEBERA 


dzierz. W. GROSZKOWSKI. 


poleca: Mieko steryHzowane lub też pasteryzowane dla niemowląt 
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~ Wlaścicielka Magazynu Mód :- 


M= Marie 


(Morawska) 


po powrocie z Paryża poleca: wybór oryginalnych modeli Paryskich, jąk 
równieź gustowne kapelusze własnej pracowni. 

wracam uwagę J. W. i W. W. klientek na adres: Łódź, ul. Zie- 
lona nr. 5, dom Ch. M. Wintera, vis-a-vis nowej Synagogi. 


toosób chorych: przygotowane w pracowni: chomiezn0-bakteryo10- 
gicznej Dra Serkowskiego. Mleko sterylizowane N 5 po 15 
kop. za flaszkę; codziennie świeże dostać można o godzińie 9-ej 


jdzaqez njupoBAj m 


dosd Adso po o0b[ 
Azas Z 8[nmAzaqo eyoądy 


wieczorem. 
Kefir lecznicy na mleku sterylizowanym. 291—29d 
r Apteka na żądanie dostarcza mleko i kefir do domu "gag 


CA PENA ZZ Si WRZE KKR A E OK) 
FABRYCZNY: SKŁAD: „ÓMIELOWSKI* 


| 
l 
Łódź, Piotrkowska N£ 141. | 
i 
| 


Mleko należy zamawiać 
36 godzin wcześniej. 
43Au30p | S9u8[MO4Y 


Kąeae 
-82090 


POSIADA NA BKŁADZIE: 
Porcelanę stołową, naczynia kuchenne. 


Cegłę ogniotrwałą, 


oraz wyprzedaje poreolane wysortowaną po eenach zniżonych. 893—6—4 / | 


PRRDDDNDNEDOODRZNONSZZNNDE > QPRRRRERERERPRS 
m MA nadchodzące swieta === 


poleca 


HANDEL WIN i TOW ARÓW ÓW KOLONIALNYCH 


J. 18. Gężyk 


ulica Piotrkowska Ne. 8 (Hotel Polski) 


Wina Węgierskie, Reńskie, Bordoskie białe i czerwone, Hiszpańskie, Szampańskie, Rumy, Araki, Koniaki firmy CROIZET oraz Gi 
wina krymskie w wyborowych yatunkach. Miody litewskie. Spirytualta z dystylarni J. Fuchs w Warszawie. 


Towary kolonialne, oliwę nicejską, cykaty, czekolady firmy „RIESE i PIOTROWSKI". 
=:  Wyłączna sprzedaż wyrobów z dystylarni J. FUCHS w Warszawie dem i 


KU0KK35555085586558525200656665068665656006560666566555060 25 
gig dawn au AE gii | Jeszczę Jiko przez krótki opas. 
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić W. Panów odbiorców, iż sprzedaż: rur naszych wto SB 


dyii okolicy powieśżyliśmy firmie l | (Jk a DEVINÉ 
„KAROL SOMYA” | ii a 


wienie popołudniowe i wieczorne. Popołn- 
Upraszając o łaskawe zwracanie się z zamówieniami do: powyższej firmy, pozostajemy 


983883 


RITIG40303808:098 
aadadiaddA 
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dniowe ceny miejse zniżone z prawem 
wprowadzenia z sobą dwoje dzieci beze 
płatnie. Poezątek popoł. o 4, wieczoro= 
wego 8i pół. występ francuskich gimna- 
styków braci Wernandez z cyrku „D. Di- 
ver“ z Paryża. Nad program odegraną 
będzie poraz dragi balet pantomina pod 
tytułem „„Naokoło Świata” czyli scena Ww 
porcie Indyj Wschodnich do odpłynięcia 
okrętu Wiktorya na wyspy Kanaryjskie, 
W poniedziałek dnźe przedstawienie. 


z poważaniem 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 


uh Fabryki Machin i Odlewów 


| dającego 20% czystego zysku. © Ka- 


PADE e S Wiest wa do inat: wymagaliy 6—8 tysięcy: rb 
ETE EEE EEE p wala 
Specyalny Handel Win j Spirytualii | Mam zaszczyt, podać do wiadomo- 


ści, że podejmuje się zakładania 


ogródków obrobienia takowych ob- 
sadzanie grobów « na : cmentarzach, 
przesadzanie „roślin. 'pukojowych i 
wszelkich robót w zakres; ogrodnie- 
twa wchodzących ul: Średnia N 69 
ogrodnik S: Kwak a 
Dr. 1. Birencweig 
wyłącznie choroby skórne i weneryczne, 
Mabel 4. „asd y-y mel Do Przyjmuje Mgina R aBa 7 popoł. 
mum o o l U "POLECA: disg 407—8—1 | zująęccoogicąswag | j 
Jr. J. fentiatł 
Wina gwarantowanej czystości, Węgierskie od rb. 1, Francuskie, 
Reńskie, Hiszpańskie, Krymskie i Kaukazkie. Sprzedaż na hu- 
telki, garnce, wiadra i beczki. Likiery, wódki zagraniczne i kra- aira 
jowe. Koniaki Francuskie, Kaukazkie i Bessarabskie. EMlx Pra pe AR 
| > i weneryczne. 
EEN ENEN EK N E EN ER ER EEEN WENN RIORONYRANY |, mate Ne, 
AAA AAAA AAAA AA a AA AAA A AA A AA AR AA R A AES e EEE CZ 
E] sław Rosiùski wydana z gminy Rado- 
J. Wolski 
Łódź, Konstantynowska JNe. 8. 


Specyalista chorób 
go8z0z. 425—1—1 
Poleca na nadchodzące święta: 


Z poważaniem 
60—66 Dyrektor A. DEVIGNÉ. 


"Potrzebny wspólnik 


do interesu wyrobionego, pewnego, 


i ró rić i 


8 


e 
Ta 


uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 
Przyjmnje od y — ll r. i od 4—7 popoł, 
w niedzielę od 9—11 r. i od 3—4 popoł 


Łódź, Zawadzka MN% 4. 


a TORRE AGE 
KRIRSRRRRRA 


SS 


Jest do wyuajęcia zaraz pokoj z kuchnią 
na parterze. Ul. Konstantynowska M 51. 
426—1—1 


potrzebne n mieszkanie składające się z 
sklępu, pokoju i kuchni w środku mix- 
sta zaraz lub od 1-go lipca. Oferty pod 
„Mieszkanie“ w redakcyi „Rozwoju“. 
424—3—1 


tasmie? 


BZ parterowy z dwoma plaeami róg Mi- 
kołajewskiej i Głównej jest do sprzeda- 
nia z dobremi warnukami, albo jeden plae 
z ulicy Mikołajewa „iej "osobno. Wiaądo- 
mość ul. Piotrkowska Ne 207/706 w skle- 
pie. 421—3—1 
ZE: am o nienabywanie weksłu wy= 
staWiUuego przez Marcia Lowaudow= 
skiego za X 212 nx sumę rb. 30) na zle- 
coniu pHruuisław Bobrzyk, który przyjął 
Adolf Riter, a należności przypadającej nie 
wypłacił. Odpowiednie zastrzeżenia -zrobio- 
no. Stanisław Bobrżyk. 428—1—1 


Ś 
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Wyborowe odstałe Wina Węgierskie, wytrawne stołowe i Tokajskie, Wina Fraucuzkie i Burgundzkie białe 
i czerwone, Wina Renńskie, Sząmpańskie różnych marek, Wina Hiszpańskie, oraz Krymskie i Kankazkie. 


KONIAKI Firm I. Henesgy, |. F. Martella, Barnetta, Bisquits-Dubouche, Duveta. 


Ruskie Saradżewa, Tairowa Imperial, Redla Likiery Rumy, Śliwowice krajowe i zagraniczne. Wódki 
Wojfszmidta, Sztritteru, Sznajdra, Portery i piwa angielskie, O:iwę nitejską, Octy francuskie, Cykoryę, Wanilie, 
Puder cukrowy, Rodzenki, Migdały, oraz inne towary kolonialue w wyborowych gatunkach po cenach najniższych. 


Piwa ryskie Waldschloeschen oraz z miejscowych brewarów z odsyłką do 
domów. PA 
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Wina Krymsk'e od 30 kop. za butelkę. 


Przy odbiorze 10 but. jedna but. gratis. 
yj8]nq ez doy QE po orysWAdy CUM 
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ROZWOJ: — Sobota, dnia 7 kwietnia 1900 r. 
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IE Towary tylko w wykborowych gatunkach. 
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Kawa św 


Bandel Win i klop Towarów kolonialnych 


FILII DOMU HANDLOWEGO 


A. Sieępkowski 


Piotrkowska No 65 róg Benedykta. Telefonu Ne 86. 


BEE” Poleca na nadchodzące święta "SZBĘ 
Gotowe- kosze wina świątecznego w następującem zestawieniu: 


I). 2 but. węgierskiego wytrawnego ) 
byś T słodkiego ) „Netto za 5 but. Rb. 3 
l, franeusk. Sauternes J> Netto ., 10 ,, w *5.70 
:1 „ Moselskiego 
Netto 5 but. "Rb. 4.75 
H) To sńmo wino w wyższym gat. ) „ 10, Rb- 9.— 
Mi) S a , w bardzo dobrym gat. ) „ 5 ,, Rb. 7.— 
11 10 CEJ 39 JEA 50 
IV) Kosz wina wyborowych gatunków z ustępstwem 10 proc. — Gatunki wina na 
żądanie zmieniam. Dostawa do domu. 
Odstałe wina węgierskie od , ą k i $ 1 rb. do 15 rb. za but. 
Stare Ri h od . We „246% „AA. 
Bordoskie, Burgundzkie czerwone i | białe . ; 3 R Sad „3 
Reńskie i Moselskie od t : k 15 k. do 12 rb. za but. 
Krymskie białe i czerwone od 40 k. do 1 rb. i 


Hiszpańskie i deserowe od L rb, do 10 rb. , o 
Wina musujące różnych firm na butelki i skrzynki po cenach nizkich. kig znane 
ze starości i dobroci. Portery i piwa angielskie w całych, pół i ćwierć butelkach. Likie- 
my krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze. Wódki, araki, rumy. Cegnaki zagra- 
niczne, Wolfschmidta zu.Rygi i krajowe. Koniak kuraey jny bez cukru. Stare Koniaki, 
starka; śliwowica. Herbata chińska—Popowa i własnego opakowania. Kąwa świe- 
žo palona funt po 60, 80, 1001 120 k. Czekolady, czekoladki, owoce ete. Cukry, cukierki 
marmolady. Kawior zawsze świeży, Sery wszelkich gatunków, konserwy w puszkach, 
Wogóle wszelkie towary kołoniąlne. Cygara Hawańskie. 
Restaliracya teczne. Wydaje obiady po.75 kop. i w abonamencie rocznym po 20 rb. 
miesięcznie. Mowalie sezonowe." 


IF Śledzie pocztowe i beczkowe: BĘ 


LJ 


w Pałacu Geyera, Piotrkowska 74. Przyjmuje obstalunki świą- 


Sa de De e I 


Kawior astrachański i prasowany. 


KRYWULT Lód Dzieli 0 


| i OBOK SAL! KGACERTOWEJ. 


Skład Herbaty PIOTRA BOTKINA S-nów w Moskwie 
J Poleca na nadchodzące święta qm 


WYBOROWE: Migdały, Rodzenki, Puder cukrowy, Wanilia, Cykąta, Czekolada, Czekoladki, 

Oliwa I, Octy fr. Musztarda, Kompoty, Sery: Szwajcarski, org. krajowy Rokfor, Litewski śmietan- 

kowy, Serdynki, konserwy różne krajowe i zagraniczne oraz wszelkie towary w zakres kolonialny 
wchodzące. 404—3—1 


Kawior astrachański i prasowany. 
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Redaktor i Wydawea W. Czajewski. 
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SWIETA? że 
A. MARSZAŁA 


kapelusze miękkie i szty- 
wne są eleganckie, ładne 
i trwałe, w Łodzi, ulica 


| giPiotrkowska Na 139. 313-7-4 


LEKARZ DENTYSTA 


Z. DUNOWICZ 


Nowy-Rynek N: 6, dom W-go Kunitzera. 
przyjmuje 9—2 i 4—7. 


Sztuczne zęby, plombowanie itd. 
251—12—ĦH 


Dr. mad. Goldiar, 


| Specyalista chorób moczopłcio- 


„wych, skórnych i wenerycznych 
ul. Zawadzka Mr. i8, 

F róg Wólczańskiej 1) dom Grodzleńskiej. 
Przyjmuje od 8—11 przed poł. i od 6—8 
wieczór. Dla pań od 5—6 po południu, 

1385—20—14 


Tr Leon Silberstein 


| 


Leczy specyalnie: 
Choroby szórmo i weneryczne 
Przyjmuje Panów ed 8— 10, 1—2, 6—8 
wieczorem. Panie od 5—6 po południu 


Ewangielicka R£ 7. 


W niedzielę i święta od 8—11 rano, 2—6 
popołudniu. 164 


Opłoszania drobne, 


ASRR przyjmuje panie na czas dłuż- 
szy. Udziela porad swej specyalności. 
Pokoje oddzielne, wspólne z nowoczesne- 
mi wygodami. Ceną przystępna. Zielna 
3 29, I-sze piętro, front róg Świętokrzy- 
skiej w Warszawie. 2—52—29 


Fe łódzka Warszawskiego Akcyjnego 

Towarzystwa Pożyczkowego. Zawiada- 
mia, że w miejscowej Sali lieytacyjnej 
przy ulicy Zachodniej NM 31 w dniu 24 
kwietnia (7 mija) 1900 r. i dni następnych 
odbywać się będzie licytacya na sprzedaż 
zastawów we właściwym czasie nie pro- 
longowanych; podczas trwania licytacyi, 


| prolongata zastawów na sprzedaż wysta- 


. wionych, miejsca mieć nie będzie. 


| Listok*, 


; wórza. 


| 
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| 
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| (asi prywatne, 


ul. Widzewska Nł 62. 


Wykaz 
NR zastawów podlegających sprzedaży 
zostanie ogłoszony w gazecie „Łodzińskij 
17-11-14 


ięśe meble i inne podług cennika fabry- 

cznego, Może być udzielonym kredyt. 
Konstantynowska 5, oficyna w głębi pod- 
310—8—688. 


| Krei masło śmietankowe i kuchen- 
ne, zawsze świeże, polecą skład masła 
336—26—7 58 


Mie Mód „Felicya* ul. Zielona M 3 
Poleca wybór garnirowanych kapeluszy 
od najskromniejszych do bardzo eleganc- 
kieh, wykończonych podług paryzkich i 
wiedeńskich modeli. Ceny bardzo nizkie. 


Przyjmuje także i wykończa prędko 
wszelkie obstalanki i przeróbki podług 
| zyczeń. 337—26—788. 


Me pończosznicza Berga trzynastka 

z szafką wystawową i dodatkami do 

sprzedania. Wólczańska Ne 61 m, 27. 
348—3—3 PSS 


Osa 26 lat poszukuje posady do 
dworu ua pensyę lub ordynaryę, Wia- 


fer w redakcyi „Rozwoju“ sub. „W. 
417—3—2 
amaczne i zdrowe, po 


40 i 50 kop. Piotrkowska X 93 m. "16. 
PEE 


()yisdy prywatne. Ul. Przejazd X 8 m. 9. 
Mogą być wysyłane do domów. 


a US szkoły przemysłowej klasy wyższej 


poszukuje  korepetycyi 
Oferty w redakcyi 
18. 


lub końdycyi 
„Rozwoju* pod liezbą 
183—d. 


Wysralifkowam buchalterka, poszuku- 
je odpowiedniej posady. Oferty w ro- 
dakcyi „Rozwoju“ dla buchalterki. 
289—12—658 


pokoje frontowe z balkonem na I-szem 
piętrze do wynajęcia zaraz za przystę- 
pną cenę razem lub pojedyńczo. Wiado- 
mość ul. Średnia X 1 u stróża. 420—83-3 


Jeemen karta pobytu na imię Jan Gór- 
ski, wydana w magistracie m. Łodzi. 
418—3—3 


Jlossoneńo neazypor, r. JloyaŁ 25 Ma 1900 r. 


W drukarni Rozwoju," Piotrkowska JR Iit 


